
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 
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Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej. 
(Ciąg dalszy do str. 384 w M 33 r. b.). 

. Ze wszystkiego powyższego wynika , że ilość energii 
świe t lne j , wysy łane j przez różne ciała, zależy od dwóch nie­
za leżnych od siebie czynn ików: ich właściwości fizycznych, 
zdolności promieniowania i temperatury. Zdolność promie­
niowania jest dla każdego ciała inną i zgodnie z WEBEREM 
nazywamy ją „stałą promieniowania świe t lnego" (n. „constan-
te des Leuchtungsvermogens"), zależność zaś energii ca łkowi­
tej, maksymalnej i świet lnej od temperatury jest dla wszyst­
k ich ciał j e d n a k o w ą i daje się wyraz ić prostym wzorem mate­
matycznym; na leży zaś zauważyć , że nowsze badania LUMME-
B'A i PRINGSHEIM'A dowiod ły błędności rozpowszechnionego 
dotychczas ogólnie mniemania, że energia świe t lna wzrasta 
proporcyonalnie do 5-ej po tęg i temperatury absolutnej. Miano­
wicie badacze c i znaleźl i , że c a ł k o w i t a energia promieniowa­
nia wzrasta zgodnie z prawem STEFAX'A i BOLZMAN'A pro­
porcyonalnie do 4-tej po tęg i temperatury, a maximum ener­
gii—proporcyonalnie do 5-tej po tęg i temperatury; co się zaś 
tyczy energii świe t lne j , to zależność jej od temperatury wy­
raża się wzorem -g? =F (^ | I gdzie H{ i K, oznaczają energ ię 

świetlną, T x i T 2 odpowiednie temperatury absolutne, x zaś 
jest wielkością zmienną i zależną od temperatury. LUMMER 
zes tawi ł dla x nas tępującą tabl iczkę: 
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świe t lna wzrasta proporcyonalnie do 30 potęg i temperatury, 
przy rozżarzen iu do białości proporcyonalnie do 14-tej potę­
g i ; przy wyższych temperaturach x zbliża się asymptotycz­
nie do 12. Oznacza to, że (przy wysokich temperaturach 
wyżej 1900° abs.) jeżeli temperatura wzrasta dwukrotnie (np. 
z 2000° na 4000°), to energia świe t lna wzrasta 2 1 2 razy, a więc 
o wiele p rędze j , niż ca łkowi t a energia promieniowania i niż 
przypuszczano dotychczas. 

Przytoczone powyżej badania teoretyczne wyraźn ie j u ż 
formułują zadania techniki świet lnej i właściwości , k tó re po-
winnyby pos iadać u ż y w a n e do celów oświet lenia m a t e r y a ł y ; 
a więc: 1) ciało idealne, k tó re ma być uży te jako palnik, po­
winno poch łan iać w stanie z imnym wszystkie promienie 
świe t lne , a odbi jać lub przepuszczać wszystkie promienie 
cieplne; ciało takie przy rozżarzeniu będzie w y s y ł a ł o ty lko 
promienie świet lne; 2) powinno ono w y t r z y m y w a ć j ak n a jw y ż -
sze temperatury przez d łuższy czas bez uszkodzenia. M a m y 
w ten sposób wskazane dwie drogi, dwa kierunki , k t ó r y m i 
dążąc m o ż e m y przy zużyciu mniejszej energii o t r z y m a ć 
większe ilości świa t ł a , czy l i w y t w o r z y ć oszczędniejsze źró­
d ła świa t ł a . Jakie pos tępy zrobi l iśmy dotychczas w oszczęd-
nościowem zużyciu energii dla otrzymania świa t ła przy pomo­
cy rozżarzen ia ciał do wysokiej temperatury, wskazuje nas tę ­
pująca tablica I V , zestawiona przez prof. WEDDING'A i poda­
j ąca s p r a w n o ś ć różnych źródeł świa t ł a w procentach: 

Tabl. IV. 

Ś w i a t ł o naftowe 0,029 
„ spirytusowe ż a r o w e . . . . 0,0063 
„ gazowe Auer ' a 0,018 
., gazowe pod ciśnieniem | 
„ Lucasa . . 0,065 — 0,090 
„ Mi l l en ium ) 
„ ża rówki węglowej 0,2—0,48 

„ osinowej 0,62 
„ „ tantalowej . . . . 0,866 
» „ N e r n s f a . . . . . 0,85 

^ a U i i i ) • • 0,298 - 0 , , 3 S 

Okazuje się z tego, że sp rawność wszystkich u ż y w a ­
nych dotychczas źródeł świa t ła nie dosięga 1%, czyl i że prze­
szło 99;;; energii doprowadzonej ginie bezużytecznie dla pożą­
danego celu. P rzy sposobności zwróc imy u w a g ę , że tablica 
ta prostuje rozpowszechnione mniemanie, że sp rawność lamp 
ł u k o w y c h dochodzi do 10'0. Wprawdzie sp rawność elektry­
cznych źródeł świa t ła , zwłaszcza najnowszych, jest o wiele 
lepsza od innych, lecz z punktu widzenia teoryi, są i one ni­
żej wszelkiej k r y t y k i . Nie można też odmówić s łuszności 
zdaniu prof. LUMMER'A, że sposób wytwarzania świa t ł a za po­
mocą rozgrzewania ciał jest, ze względu na jego oszczędność, 
tak samo bezsensownym, j ak im by łby sposób otrzymywania 
jednego wysokiego tonu fortepianowego za pomocą naciśnię­
cia wszystkich klawiszy jednocześn ie . Widzie l i śmy, że dą­
żenia do wytworzenia zimnego świa t ł a nie da ły dotychczas 
zadawala jących wyn ików; z drugiej strony świa t ło ciepłe po­
ch łan ia bezużytecznie przeszło 99$ e n e r g i i — p o w s t a ł y więc 
p r ó b y otrzymania oszczędniejszego świa t ł a przez połącze­
nie tych dwóch sposobów. L a m p y ł u k o w e p łomienne i lam­
py r tęc iowe COOPER-HEWITTA s tanowią j u ż poniekąd przej­
ście od świa t ł a c iepłego do świa t ł a zimnego. W lampach 
p ł o m i e n n y c h efekt świe t lny zwiększają rozżarzone pary róż­
nych soli, k t ó r e m i nasyca się węgle , w lampach r t ęc iowych 
ź ród ł em promieni świe t lnych są pary r tęci ; zbl iżamy się za­
tem o tyle do z imnych świa te ł , że ciało świecące jest w tych 
lampach gazem, jak w rurkach GEISSLER"A, ty lko że gazy te 
wytwarzane są za pomocą wysokich temperatur, co znów n i ­
weczy ich oszczędność, i obie te lampy mają również spraw­
ność mniejszą niż 1%; bądź co bądź, s tanowią jednak dowód , że 
za pomocą świecenia się gazu można o t r z y m a ć świa t ło 
praktyczne. 

Opiera jąc się na tyc l i podstawach teoretycznych, może­
my przejść do oceny starej ż a r ó w k i węglowej i nowych po­
m y s ł ó w w dziedzinie oświet lenia ża rowego i ich war tośc i 
w wykonan iu praktycznem. 

Żarówka węglowa. Nie za t r zymując się nad histo­
rya rozwoju i fabrykacyi ża rówki węg lowe j , co nie jest 
celem niniejszego szkicu i by ło zresztą wielokrotnie i szcze­
gó łowo roz t rząsane zaznaczę ty lko w kró tkośc i stan 
obecny tej ga łęz i p r zemys łu elektrotechnicznego i cechy 
charakterystyczne obecnej żarówki węg lowe j , co stano­
wić będzie m a t e r y a ł p o r ó w n a w c z y do oceny nowych, dą­
żących do jej wyparcia, lamp ża rowych . O rozwoju fabrykacyi 
świadczy najlepiej fakt, że obecnie wyrabia się rocznie prze­
szło 30 mil ionów żarówek w Europie i przeszło 20 mi l ionów 
w Ameryce i że obliczają do 150000 różnych t y p ó w i rodza­
j ó w żarówek , g d y ż zos ta ła ona zastosowana do najrozmait­
szych celów: w telefonii zastosowano z d o s k o n a ł y m skutkiem 
lampki ża rowe do otrzymywania s y g n a ł ó w zamiast dawnych 
klapek; najrozmaitszych postaci wymaga marynarka, cele de­
koracyjne; p rzy rządy medyczne zos ta ły zaopatrzone w małe 
lampki do oświe t lania pewnych w e w n ę t r z n y c h części ciała, 
z jawi ły się lampy mikroskopowe i kinetoskopowe i t. d., i t. d. 
W oświe t leniu mieszkań ż a r ó w k a stanowi dotychczas rdzeń 
oświet lenia elektrycznego, dzięki n i e p o r ó w n a n y m swoim zale­
tom. A jednak, zdaje się, że wchodzimy w okres upadku 
żarówki węg lowej , co s twierdz i łoby ty lko ogólne prawo, że 
wszystko, co nie jest zdolne do dalszego rozwoju i pos tępu , 
musi zginąć, chociażby w y d a w a ł o się nam najdoskonalszem, 
musi us tąp ić formom mniej może d o s k o n a ł y m na razie, a l e 
wnoszącym z sobą nowe, ożywcze pierwiastki i możność przy­
stosowywania się do zmieniających się wciąż w a r u n k ó w ż y c i a . 

D l a wytrzymania konkurencyi z i nnymi rodzajami oświetle­
nia, świa t ło elektryczne musi s tać się t ańszem i to nie ty lko 
dzięki s t a ł emu obniżaniu ceny produkcyi energii elektrycznej, 
lecz g łówn ie dzięki zmniejszeniu w bardzo wie lk im stopniu 

') Por. Szapiro: Oświetlenie elektryczne. 
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Krzywe charakterystyczne żarówki węglowej. 
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zużycia energii elektiycznej przy wytwarzaniu świa t ła . I tu 
leży g ł ó w n y szkopuł . Teoryą wskazuje nam, że może to być 
osiągnięte ty lko za pomocą podniesienia temperatury żarze­
nia się ciała świecącego (dla jednego ma te ry a łu ) ; obecnie 
temperatura węgie lka lampy żarowej wynosi 1580°—1730° C , 
czy l i p rzewyższa j u ż t e m p e r a t u r ę , przy k tóre j rozpoczyna się 
parowanie węgla (1300° C ) , k t ó r e wywołu je odrywanie się 
cząsteczek n i tk i i osiadanie ich na gruszce szklanej. Zjawisko 
to pociąga za sobą cały szereg szkodl iwych dla lampy na­
s tęps tw: ni tka staje się cieńszą, opór jej większy, prąd s łab­
szym, ilość doprowadzanej .energii elektrycznej Pw zmniejsza 
się, a wraz z nią siła świe t lna lampy; ni tka och ładza się wsku­
tek o t rzymywania mniejszej ilości energii, co znów powodu­
je zwiększenie się oporu węgla , g d y ż współczynnik tempera­
tury dla węg la jest ujemny, to jest opór jego zmniejsza się 
ze wzrastaniem temperatury. N a s t ę p n i e powierzchnia węg la 

-staje się c h r o p o w a t ą i w t y m stanie bliższą jest w swoich 
właśc iwościach co do wysy łan ia i poch łan ian ia promieni do 
ciała czarnego, zatem stosunek w y s y ł a n y c h promieni ciepl­
nych do świe t lnych zwiększa się, oszczędność zmniejsza się; 
wreszcie gruszka staje się mniej przezroczystą , co również 
nie pozostaje bez pewnego w p ł y w u na siłę świa t ła , chociaż 
w p ł y w ten jest stosunkowo nieznaczny i bywa o wiele prze­
ceniany. Doświadczen ia prof. W E D D I N G ' A , k t ó r y zamien i a ł gru­
szki poczerniono od dłuższego palenia się świeżemi bez uszko­
dzenia węgie lka , dowiodły , że siła świe t lna tych samych włó­
kien w nowych gruszkach podnosi ła się zaledwie o u ł a m e k 
procentu. Wszys tk ie te w p ł y w y , powodujące s tałe pogarsza­
nie się lampy węglowej i doprowadza jące ją do zupełnej nieu-
żyteczności , stają się tem silniejszo i tem szybciej doprowa­
dzają ją do zniszczenia, i m wyższa jest temperatura n i tk i , 
pon ieważ parowanie jej jest wówczas energiczniejsze. Z teo­
ry i w y p ł y w a więc niezbicie, że wszelkie powiększenie oszczęd­
ności lampki musi odbić się na jej t rwałośc i , i tak też jest rze­

czywiście; m o ż e m y zmien iać t rwa łość i oszczędność ża rówki 
węglowej w szerokich granicach, lecz zawsze j edną kosztem 
drugiej. L a m p ę 3 ' / 2 - w a t t o w ą o t rwałośc i mniej więcej 800 
godzin i IG świecach możemy doprowadz ić do oszczędności 0,1 (i 
watta i przeszło 2000 świec, zato t rwa łość jej będzie się l iczy­
ła na sekundy. Współczesne ż a r ó w k i węg lowe charaktery­
zuje tablica V i odpowiadające jej krzywe (rys. 3 i 4), zesta­
wione z b a d a ń H E R Z O G ' A i OELDMAN'A, prof. WEDDING'A i i n . 

Tabl. V. 
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W i d z i m y z nich przedewszystkiem, że lampy tak zwane oszczęd­
nościowe, nizkowattowe, są, takiomi tylko w ciągu k i lkuna­
stu pierwszych godzin, i stosując do nich s łuszne wymaga­
nie, aby lampy były wymieniane wówczas , gdy si ła świa t ła 
spadnie o 20%, mus ie l i byśmy zamien iać lampy 1,72-wattowe 
j u ż po '25 godzinach, a 2,76-wattowe po 110 godzinach. Taka 
jest więc praktyczna t rwa łość tych lamp; w interesie zaś ro­
zwoju p rzemys łu elektrotechnicznego jest stawianie wyma­
gania zamiany lamp po utracie 20% początkowej siły świat ła , 

s iębiorców o dostarczenie dobrego świa t ła ; w znacznej części 
tej okoliczności trzeba p rzyp i sać fakt, że A m e r y k a tak bar­
dzo wyprzedz i ł a stary świa t pod wzg lędem oświe t len ia ża ro­
wego. P rzy tym warunku jednak trudno by łoby używać 
lamp nizkowattowych i zmien iać je co 25 lub 100 godzin 
i zresztą, pomijając już związany z tem przy większych insta-
lacyach znaczny kłopot , tak częsta zmiana lamp nie opłaci ła­
by się nawet przy na jwyższych cenach p rądu . Dlatego t eż 
przeważnie , s tawia jąc z t warunek zmniejszenie się siły świa-

Krgywe <:haraktt:ri/slt/czue żarówki węglową}. 
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w zależności od czasu. 

w ciągu 800 godzin. 

R y s . 4. 

g d y ż w przeciwnym razie konsument otrzymuje złe świa t ło 
i wol i przejść do gazu, k t ó r y dostarcza m u stale pewną żąda­
ną ilość świa t ła . Dlatego też w Ameryce coraz bardziej roz­
powszechnia się przekonanie, że ż a r ó w k a jest częścią apara­
t ó w i u rządzeń instalacyi świe t lne j , i dbałość o zamianę 
w swoim czasie starej lampy na nową musi być pozostawio­
na firmie, dos tarczającej energii, nie zaś konsumentom, 
g d y ż c i s t a r ać się będą zawsze możliwie d ł u g o u ż y w a ć swo­
ich lamp i w ten sposób unices twią wszelkie starania przed-

t ła nie więcej niż o 20%, m o ż e m y u ż y w a ć ty lko ża rówek wy-
sokowattowych (3,2—3,5 w./Św.), k tó rych praktyczna t rwa łość 
dochodzi do 800 godzin. S ta łe dążenie do podniesienia na­
pięcia w sieci dla zaoszczędzenia kosztu p r z e w o d n i k ó w do­
prowadz i ło do fabrykacyi ża rówek 220 v., o któr3 7 ch twier­
dzono początkowo, że nie us tępują one w dobroci 110 —120-
vol towym; szczegółowe jednak badania nie potwierdz i ły tej 
opini i . 

(C. d. n.) E. Potcmpsk), inż. 

Podstawy energetyki. 
Napisał H . Czopou s t i , inż. 

(Ciąg dalszy do str 

50. P r z e p r o w a d ź m y obecnie analogię pomiędzy r ó w n a ­
niem przesunięc ia r ó w n o w a g i w przyk ładz ie wyżej przytoczo­
nym na energ ię ruchu i r ó w n a n i e m wyraża jącem przebieg wy­
ł a d o w a n i a butelki lejdejskiej (wogóle n a ł a d o w a n e g o konden­
satora) . 

R ó w n a n i e przesunięcia r ó w n o w a g i energii ruchu przed­
s tawi ło się nam w postaci: 

£ N" cos (vx — tp) = m . p, 
równan ie zaś przesunięcia r ó w n o w a g i elektrycznej przedsta­
wia się w postaci: 

Q TdHł 
C . &t> .* 

gdzie Q oznacza ł a d u n e k (ilość enorgii) kondensatora, 0 zaś 

387 w Na.33 r. b.). 

g ą p o c h o d n ą p r a c y 

d r u g i e m p rzez w y r a z 

w r ó w n a n i u 

po j emność t egoż kondensatora, a więc Q w y r a ź a na­

pięcie; wyraz ten odpowiada wyrazowi: £ N" cos. (vx—tp). 

W y r a z m.pjest nie innym m ż — — , czyl i w y r a ż a dru-

p o d ł u g czasu, co też 
^ 2 zostaje uwzg lędn ione ; w s p ó ł ­

czynnik L został wprowadzony dla zidentyfikowania w y ­
miarów o b y d w ó c h stron r ó w n a n i a , g d y ż lewa strona ró ­
wnania, j a k e ś m y to j u ż z a u w a ż y l i , w y r a ż a napięcie , prawa 

zaś strona ^ w y r a ż a energię ; należało więc w p r o w a d z i ć 

współczynnik L, k t ó r y musi być funkcyą pojemności , i rze­
czywiście L zależy ty lko od postaci i rozmia rów obwodu, 
jest więc wielkością stałą dla danego u k ł a d u i jest współczyn­
nikiem analogicznym do pojęcia masy w energii ruchu. 

51. Z a u w a ż y m y tutaj, iż r ó w n a n i e energetyczne wy­
ł a d o w a n i a kondensatora elektrycznego jest ogólniejsze od 
tak iegoż r ó w n a n i a energii ruchu, g d y ż w y r a ż a ono zmianę 
energii w zależności od czasu i przesunięcia , z tego też ró ­
wnania w y p r o w a d z i ć możemy r ó w n a n i e r u c h ó w wogóle . P o ­
jęcie ruchu przez powyższe rozpatrywanie zostaje znacznie 
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uogólnione . Pod s łowem ruch nie na leży teraz rozumieć 
tylko fak tyczną zmianę położenia danego u k ł a d u w przestrze­
ni, g d y ż pojęcie takie może być stosowane ty lko do szczegó­
łowego wypadku energii ruchu czy też pracy mechanicznej, 
w p rzyk ładz ie zaś np. e lek t rycznośc i nie mamy j u ż najmniej­
szego prawa u tożsamiać przebieg w y ł a d o w a n i a elektryczno­
ści z ruchem rzeczywiście wykonywanym w przestrzeni. Chcąc 
zaś się ściślej w y r a z i ć o przebiegu w y ł a d o w a n i a elektryczno­
ści, p o w i n n i ś m y powiedzieć objektywnie, iż pewne właśc iwo­
ści, wys tępu jące w przestrzeni otaczającej przewodniki , wy­
stępują peryodycznie, lub też są funkcyą t r y g o n o m e t r y c z n ą 
czasu. Ten sposób wyrażan i a się doprowadzi nas do wzorów 
matematycznych, g d y ż te ty lko ostatnie mogą w y r a z i ć obje­
ktywnie stan rzeczy, j ęzyk zaś potoczny u ż y w a zwykle po-
i-ównań; m ó w i m y więc: ruch w a h a d ł a , ruch e lektryczności , 
ruch umysłów^' , chociaż nie we wszystkich tych przypadkach 
jest stosowane pojęcie ruchu jako „zmiana miejsca". 

52. Wszys tko wyżej wy łożone o p rzesun ięc iu r ó w n o ­
wagi da się w ten sposób streścić: 

Podstawowem pojęciem jest tu r ó w n a n i e r ó w n o w a g i , 
wyraża jące się przez: fiN^S [PJ) = 0, t. j . funkcyę nap ięć 
i pojemności ; gdy r ó w n a n i e takie posiada swobodną zmienn<{, to 
możemy jej n a d a ć pewną wielkość, ażeby: 

f{N>'P)lO, 
lub inaczej 

E n e r g i ę wyrażoną przez wzór f(Nx"P) nazwę energią 
swobodną i oznaczę przez E„, Er zaś energią wywołaną ; wzór 
więc powyższy przekszta łc i się na nas tępujący : 

Es — Er. 
53. P o w y ż s z e rozpatrywania (§ 50) pozwalają nam na­

pisać r ó w n a n i e różniczkowe: 

gdzie K jest stałą wielkością dla danego u k ł a d u . 
Doświadczen ie j e d n a k ż e nas uczy, że nie wszystkie prze­

sunięcia r ó w n o w a g i w świecie fizycznem odbywają się po­
d ł u g tego ostatniego wzoru, lecz p o d ł u g ogólniejszego wzoru: 

gdzie n jest wielkość zależna od właściwości danego u k ł a d u 
i wyraża jąca rzęd pochodnej. Uogóln ien ie to nie zmienia na­
szych energetycznych z a p a t r y w a ń na p rzyrodę , a może jedynie 
uzupe łn ić je i uogóln ić . 

Opór. Prawo rozszczepiania sic energii. 54. P o w r ó ć ­
my do naszego doświadczen ia z bute lką lejdejską. R ó w n a ­
nie 5 (Przegl. Techn. K° 31 z r. 1905) wykazuje nam, iż fa­
ktyczny przebieg przesunięc ia r ó w n o w a g i w y r a ż a się przez 
wzór: 

Q = - (C 

leży przyjąć różne po tęg i pochodnych, w zależności od zada­
nia; z tego sądzić m o ż e m y j a k i m l icznym prawom podlega 
rozszczepianie się swobodnej energii i w jak ich różno rodnych 
postaciach p rzeds t awiać się może w y w o ł a n a energia. 

P ó k i przejście r ó w n o w a g i w y r a ż a się przez równan ie : 

w — Trd2E« 

k tó rego ca łka jest funkcyą t r y g o n o m e t r y c z n ą czasu, otrzy­
mamy ruch energii w a h a d ł o w y , gdy zaś do tego r ó w n a n i a 

dP 
dodamy w y r a z : K - ~ , ca łka tego r ó w n a n i a zbliża się do 
funkcyi potęgowej i wahania zostają z biegiem czasu przy­
t ł umione , a w pewnych warunkach ruch energii wyrazi się 
przez funkcyę czysto potęgową, k t ó r a przebiega asympto­
tycznie do czasu. 

55. W e ź m y obecnie p rzyk ład spadania ciał pod wpły­
wem przyc iągan ia ziemi i wy jdźmy z ogó lnych zasad ener­
getyki , wyżej wyprowadzonych. 

Ażeby pewne ciało o ciężarze 67 mogło pozos t awać w ró­
wnowadze w przestrzeni, t. j . ażeby mog ło pozos t awać bez 
ruchu, winn i śmy do tego ciała p r z y t k n ą ć siłę N działającą 
pionowo do góry ; na zasadzie r ó w n a n i a energetycznego, (§ 38) 
winno b y ć : 

(G - N)b-[P] = 0, 
czy l i N=G; Ni 67 są w danym układz ie napięcia, g d y ż ma­
ła zmiana tych wielkości spowoduje ruch. Ażeby o t r z y m a ć 
energ ię swobodną, na leży wielkościom W lub 67 n a d a ć inne 
wielkości, niż te k tó re zaspakajają r ó w n a n i e energetyczne; 
uczyn ię więc : N = 0, a wtedy 

G7.S[PJ Es. 

Napięc ie tej energii g j j j l ^ = ® ( c o ° d p p y i a d a w elektrycz-

• Q. 
noscr wyrazowi: ^ - ) . 

Jeżel i przebieg jest bez oporu, otrzymamy wtedy na za­
sadzie wyżej wyprowadzonych wzorów 

d»E. 

dx v ' dl2 ' 
k t ó r y w przy ję tem przeze mnie znakowaniu wyraz i się przez 

dE, d2Es 

W z ó r ten wyraża , iż swobodna energia u k ł a d u zostaje 
rozszczepioną; rozszczepia się ona w d a n y m razie na dwie inno 
energio, posiadające naturalnie różne postacie, g d y ż mate­
matyczne ich wyrazy są różne . 

W y r a z : f̂f* w y r a ż a s a m o i n d u k c y ę u k ł a d u , zaś 

t. zw. opór w obwodzie; takie są w danym wypadku fizyczno 
, , , d2Es dEs znaczenia pochodnych: 2 oraz ---- - . 

W energii ruchu pochodne to będą mia ły nas tępujące 
d2E 

znaczenia: 'TsefT odpowiada energii kinetycznej u k ł a d u , i jest 
dE, - ! 

matematycznym wyrazem przyspieszenia ruchu; — bę­
dzie w y r a ż a ł o opór, jak iemu podlega ruch, gdy wie lkość 
energii zużytej na przezwyciężenie tego oporu proporcyonal-
ną jest do prędkości tegoż ruchu. 

Z doświadczeń jest nam wiadomo, iż opór ruchu bywa 
proporcyonalny do różnych p o t ę g prędkośc i , a więc wzór na 
przesunięcie się r ównowag i o tyle się jeszcze uogólnia , że na-

67 = iT , 
df 

Z a u w a ż y m y , że 8 [P] jest drogą, którą przebiega ciało, 
mogę więc oznaczyć o [PJ — x, a wtedy ostatnie r ó w n a n i e 
przyjmie pos tać : 

d2x 
67 = -ST,. 67 

dt 2 ' 

po zca łkowan iu otrzymamy: 

x 
1 \ t2 

Ej 2 ' 
co odpowiada znanemu wzorowi: s — ^pt2. 

5ł>. Jeże l i teraz p r z y p u ś c i m y że spadanie odbywa się 
przy oporze, to ogólne r ó w n a n i e będzie: 

-d(G.x)V> v d2(G.x) 
A , 

po skróceniu przez 67 i po podstawieniu 

" dn 

i z auważywszy , że: 

dt2 

dx 
~dl~ 

v, otrzymamy: 

dl 

dv dv dx dv 
dt dx ' dt dx 

otrzymamy z tego ostatniego r ó w n a n i a : 

l = K l . v*+ K,v . 
dv 
dx 

przyjąwszy n — 2, otrzymamy r ó w n a n i e określające nam 
prawa spadania ciał w powietrzu; wzór ten w y p r o w a d z i ł e m 
w P rz . Techn. (A^29 r. 1905) i oznaczyłem M 3 1 ) , wychodząc 
ze szczegółowych twie rdzeń mechaniki o ruchu ciał; teraz zaś 
przedstawia nam się on jako wyn ik ogó lnych pojęć energe­
tycznych. 

57. W powyższych rozpatrywaniach może być dużo 
niedopowiedzianego, wielo p y t a ń pomin ię tych , wogóle wielo 
n iedokładności , wykończen ie więc tego przedmiotu pozosta-

') Po podstawieniu we wspomniany wzór J\& 3: a — 0 i b — 0, 

otrzymamy identyczny Wzór 1 == A",i" 4- A\v c 
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wiam tymczasowo otwarte, celem zaś moim było w y k a z a ć 
możliwość identycznośc i przebiegu energetycznego w różnych 
grupach zjawisk, nie uciekając się do tak zwanych modeli, czy l i 
do p o r ó w n a ń rzeczowych. 

58. Z a u w a ż ę jeszcze, iż wspó łczynnik i K, stosowane 
w powyższych wzorach, zawierają w sobie jako m n o ż n i k po­
j emność energii swobodnej; uwydatnia się to przy energii 
elektrycznej, gdzie przyjąłem np.: K= — (GL)] m n o ż n i k ten 
można wynieść za nawias i wtedy możemy twierdzić , że po­
j emność swobodnej energii jest r ó w n a i lościowo pojemnośc i 
wszystkich energii rozszczepionych, co jest zgodne z zasadą 
niezniszczalności pojemności , i jest potwierdzeniem ogólnego 
wzoru r ó w n o w a g i energii: . § [PJ = 0. 

59. Ze w z g l ę d u na ważność wyprowadzonych tutaj 
pojęć, p rzy toczę jeszcze wyraz dla swobodnej energii, w y ­
stępującej w środowisku energotycznem. P o d ś rodowiskiem 
wogóle rozumieć należy przes t rzeń (l-o, 2-u lub 3-y wy­
miarową) ograniczoną lub n ieograniczoną w swej roz­
ciągłości i nape łn ioną pewnemi właśc iwośc iami , k tó re 
chcemy rozpa t rywać ; co do tych właściwości stawiamy 
warunek, ażeby one były ciągłe, t. j . były funkcyą cią­
głą wspó ł r zędnych każdego punktu. Ś rodowisko jest to 
pewien rodzaj u k ł a d u , stosują się więc do niego wszystkie 
uwagi wyżej przytoczone o uk ł adach . 

W energetyce r o z p a t r y w a ć będz iemy ś rodowisko obda­
rzone właśc iwośc iami energii, a więc w k a ż d y m punkcie 
(x, y, z) posiadamy wielkości Nxyi) P x y s oraz Ex~t, jeżeli 
x\ y, z oznaczają wspó ł rzędne obserwowanego punktu. 

Stawiam obecnie nas tępujące pytania: 1) kiedy w śro­
dowisku takiem jest zupe łny spokój , t. j . statyczna r ó w n o w a ­
ga; 2) j a k i jest wyraz swobodnej energii w danym punkcie. 

60. Odpowiedź na pierwsze pytanie mieści się w ogól­
nem pojęciu r ó w n o w a g i energii, t. j . u k ł a d tak i jest w r ó w n o ­
wadze gdy napięc ia w każdym punkcie są r ó w n e nap ięc iom 
sąsiednich p u n k t ó w , czy l i gdy: 

NXj y . z —— -f- Ax; p + Ay, & - A-=, 
co się daje wj ' razió przez wzór: 

dx —|— * 2 

dx 
z czego wynika , iż: 

dy Sit 

SN. 

dx 
3N 

dy" ~ ~ U' 

dz 

dz = o. 
W takim stanie energetycznym znajduje się ciało po­

siadające stałą t e m p e r a t u r ę Ave wsz3'stkich punktach; w ta­
k i m stanie również znajduje się ciało sprężys te posiadające 
naprężen ia r ó w n e we wszystkich punktach x). 

') Przyjmujemy zwykle, iż np. pręt obciążony w kierunku swojej osi 
posiada naprężenia w kierunku tejże osi we wszystkich punktach równe . 

61. Jeżel i napięcia będą zmienne w zależności od 
wspó ł r zędnych (x, y, z), w takim razie będzie S ^ ^ ^ O , 
lecz wyraz 3 Nx, y - e nie przedstawia war tośc i napięcia swobo­
dnego w pewnym punkcie środowiska, j ak to by ło w poprzednich 
p rzyk ładach . W ś rodowisku energetycznem każda zmiana 
napięc ia w pewnym punkcie w y p ł y w a ze zmiany nap ięć 
sąsiednich p u n k t ó w , k a ż d y punkt otrzymuje od sąsiednich 
p u n k t ó w napięcia i udziela je sąs iednim punktom, swobodne 
więc napięcie przedstawi jako różnicę w y r a z ó w 3NXi v. 3 

w dwóch sąsiednich punktach, t. j . 

N SN N 
32N 

x + Az, y + l\y, e + Aa — ' dx2 

d2N d2N 
dy2 + dz2 

3W , 32N . 32N . , . . 
Suma - , - 7 4- r s r \ — r o nazwana jest w mechanice 

dx2 dy2 1 dz1 

parametrem różniczkowym drugiego rzędu i bywa oznaczana 
przez 12V. Pos iada jąc ten wyraz na energ ię swobodną w śro­
dowisku, możemy zas tosować wyżej wyłuszczone prawo roz­
praszania energii, p o d ł u g k tó r ego będzie w danym wy­
padku: 

d?E d2E 
dx + 2 dx2 ' 

lub też ogólniej t r ak tu j ąc : 

W z o r y te znajdują liczne zastosowanie do zjawisk 
wszystkich postaci energii, wys tępu jących w ś rodowiskach 
energetycznych. Jeżel i : \2~V—0 lub A 2 F = s ta łe j , otrzymu-

dE 
jemy r ó w n a n i a LAP-IJACE A i POISSONA. W z ó r A 2 V = Kx . ' 
znajduje zastosowanie w przewodnictwie cieplnem ( równanie 
FOURIER'A); znajduje również zastosowanie w przewodnictwie 
elektrycznem, gdy przyjmujemy do rachunku po jemność 
e lek t ryczną p r z e w o d n i k ó w ; dalej znajduje on zastosowanie 
w przewodnictwie sprężys tem; jest również pods t awą teo­
r y i d r g a ń strun, b łon i ciał sp rężys tych ; struny, b ł o n y i cia­
ła sprężys te przedstawiają tutaj ś rodowiska energetyczne 
jedno-, d w u - i t r ó j w y m i a r o w e . 

Z warunku sprężys tośc i wynika , iż przebieg energe­
tyczny w takiem ś rodowisku odbywa się bez oporu, a więc 

pierwsza pochodna —jf- nie znajduje w tych ostatnich wzo-
CtZ 

rach zastosowania. 

(D. n.) 
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Neumayr Melchior prof. dr. Dzieje ziemi. W opra­

cowaniu prof.d-ra Wiktora Uhliga. T o m pierwszy. Geologia 
ogólna , 368 r y s u n k ó w w tekście, dwie mapy, 15 tablic, z k t ó ­
rych dwie kolorowe. Prze łożyl i z 2-go wydania niemieckiego: 
Jan Zaleski, Zygmunt Weyberg, Stanis ław Janiszewski. 
Z zapomogi K a s y pomocy dla osób p racu jących na polu 
naukowem imienia d-ra JÓZEFA MIANOWSKIEGO w y d a ł JÓZEF 
MOROZEWICZ. Warszawa, skład g ł ó w n y w ks i ęga rn i E . Wen-
de i S-ka. 1906. Cena rb. 4. X V I i 763 str. 

W krajach Europy zachodniej wydanie dobrej książki 
naukowej jest p rzeds ięb io r s twem zyskownem; u nas wy­
dawcą takich dzieł jest instytucya filantropijna, a autora­
mi ludzie wierzący, że:... „k to nie zna własnej ziemi, 
nie potrafi jej ani zrozumieć, ani u m i ł o w a ć " . S łowa te wyję­
te są właśnie z przedmowy do p rzek ładu NEUMAYR'A „Erdge-
schichte", a wysz ły z pod p ióra inieyatora i wydawcy tego 
przek ładu—prof . J . MOUOZEWICZA. Sapienti sat! 

J ak się dowiedzieć możemy z przedmowy wzmiankowa­
nej, od r. 1806 do r. b. mie l i śmy tylko 15 podręczn ików geo­
logi i , w mowie obecnie będącego nie licząc; z tej liczby nawet 
połowa nie s tała nigdy na wysokości zadania. Ciężki więc 
n iewątpl iwie problemat do rozwiązania miał prof. J . M O B O Z B -

wicz , gdy umyś l i ł i pos t anowi ł d a ć literaturze w czasie moż­
l iwie n a j p r ę d s z y m war tośc iowy podręczn ik geologii . Z je­
dnej stron}' ma łe czytelnictwo i co za tem idzie niechęć wy­
dawców, z drugiej strony potrzeba dania czegoś uniwersalne­
go: tam gdzie jedna ks iążka ty lko być może, musi ona być 
jednocześnie i kursem uniwersyteckim i książką dla młodz ie ­
ży i l ek tu rą inteligentnego samouka. Nie m ó g ł więc rzeczy­
wiście zrobić prof. J . MOROZEWICZ lepszego wyboru, j ak słyn­
ne dzieło NEUMAYR'A. Dlaczego dotąd pos ługu jemy się prze­
ważnie p r z e k ł a d a m i zamiast dzieł oryginalnych, kwestyato zu­
pe łn ie odrębna , której piszący s łowa niniejsze poruszać n iema 
zamiaru, k t ó r a zresztą czytelnikom z wielu względów jest nie­
wątpl iwie jasna i z rozumia ła . P i szący daleki jest jednak od my­
śli k ry tykowania dzieła tak znakomitego i utalentowanego geo­
loga j ak im był NEUMAYR, jak również całkowicie oddaje s łu­
szność wydawcy i t ł umaczom, że to w ła śn i e dzieło nam 

1 przyswoi l i . Zresztą najwymowniejsze chyba są p rzek ł ady 
książki w mowie będącej na wszystkie nieomal języki k u l ­
turalne, na obu pó łku l ach rozpowszechnione. 

Rzeczywiśc ie podręczn ik NEUMAYR'A W zalety obfituje. 
Przedewszystkiem cechuje go zupe łny brak schematyzmu, nie 
jest to bowiem z w y k ł y kurs szkolny z samych abstrakcyjnych 
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uogóln ień złożony, lecz szereg realnych opisów poszczegól­
nych zjawisk i u t w o r ó w geologicznych. Tego rodzaju sposób 
w y k ł a d u przedewszystkiem jest dla każdego mniej lub więcej 
oczytanego człowieka zajmujący, g d y ż nie nuży jednostajno-
ścią. Nas t ępn ie pobudza on do samodzielnego myślenia , nau­
kowa bowiem synteza szczegółów wytwarza się stopniowo 
w u m y ś l e czytelnika pod w p ł y w e m opisu umie ję tn ie dobra­
nych zjawisk charakterystycznych. Nas t ępn ie NEUMAYR by ł 
nie ty lko g ł ębok im uczonym i wy t rawnym erudytem, ale 

• i utalentowanym literatem, stąd dzieło jego ma formę zewnęt rz ­
ną ła twą, p rzys tępną i pociągającą. Nakoniec spokojny 
a jasny u m y s ł autora książki w mowie będącej da ł wyraz 
swój w z u p e ł n y m objektywizmie, ile razy zachodzi potrzeba 
traktowania p o g l ą d ó w dawniejszych i nowszych i p r z e k o n a ń 
spornych, a prócz tego czyta jąc „Dzieje ziemi' ' czytelnik 
nieustannie przekonywa się o stałości f ak tów naukowych 
a zmienności pog lądów, teoryi i hipotez. 

O d y do tych trzech zalet kardynalnych do łączymy je­
szcze jednol i tość i i n d y w i d u a l n o ś ć tego dzieła, będącego nie 
dorywczą bezduszną kompilacyą, lecz owocem długole tn ich 
rozmyś lań i prac naukowych i nauczycielskich, dojdziemy 
rzeczywiście do przekonania, że „Dzieje z iemi" j akna jzupe ł -
niej zas ługują na tę popu la rność , j aką się cieszą pomiędzy 
uczącymi i uczącymi się geologii . 

Po rządek w y k ł a d u w pierwszym tomie „Dziejów z iemi" 
poświęconym geologii fizycznej, dynamicznej i tworzeniu się 
skał , jest nas tępujący: 

W s t ę p (przekład prof. p. J . MOEOZEWICZA) obejmuje wy­
k ład istoty i treści geologii, jej h i s to ryę oraz zasadnicze poję­
cia, jakiemi operujemy w badaniach geologicznych i wykła ­
dach tej nauki (str. 52). 

Część pierwsza ( t łumaczen ie p. J . ZALESKIEGO) zawiera 
opis stanowiska ziemi we wszechświecie i własności fizycznych 
ziemi (str. 80). 

Część druga (spolszczona przez p. Z . WEYBERGA) stano­
wi wykład o wulkanach, t rzęs ien iach ziemi, tworzeniu się gó r 
i o dz ia łan iu wody i powietrza (str. 500). 

Część trzecia (opracowana przez p. S . JANISZEWSKIEGO) 
traktuje o ska łach osadowych, masywnych i ł u p k a c h krys ta­
l icznych. 

Wszys tko poprzedza wspomniana już przedmowa prof. 
p. J . MOROZEWICZA, a zamyka skorowidz sporządzony przez p. 
K . KOZIOROWSKIEGO. 

P o n i e w a ż od daty drugiego wydania o r y g i n a ł u up łynę ­
ło lat dziesięć, zaszła potrzeba dope łn ień , k t ó r e jednak przez 
pietyzm dla klasycznego dzieła dokonano jaknaj oględniej 
w sprawach na jważnie j szych . Więc n a u k ę o powstawaniu 
ska ł dopełn i ł prof. p. J.MOROZEWICZ wspó łczesnymi pog lądami 
f izykochemicznymi, o k ierunku dzisiejszej tek toniki nap i sa ł 
p. M . LIMANOWSKI, p. Z . WEYBERG doda ł us t ęp o wybuchach 
w u l k a n ó w na Martynice . Drobniejsze kdkuwierszowe dopeł­
nienia, tu i owdzie wt rącone , wysz ły z pod p ióra wydawcy. 
Prócz tego wydawca d o d a ł k i l k a fotografi i p. K . KOZIOROW-
SKIEOO i Tow. T a t r z a ń s k i e g o z kraju, z odpowiedniemi obja­
śn ien iami oraz k i l k a zdjęć p. K . SPORZYŃSKIEGO Z M a r t y n i k i 
i swoich z W y s p Komandorsk ich . 

t. g. 

Bodaszewski Łukasz. J . Teorya ruchu wody na za­
sadzie ruchu falowego. Część pierwsza, str. 128. L w ó w , 
1902 r. 

P o d s t a w ą obrachunku, podanego przez autora, jest wy­
padek zakłócenia r ó w n o w a g i cieczy w pewnym jej punkcie: 
to zakłócenie może nas tąp ić przez s ta łe odprowadzenie cieczy 
z danego punktu; dana ciecz wtedy będzie dążyła (lub też się 
rozchodzi ła) w k ie runku miejsca rozbioru r ó w n o m i e r n i e ze 
wszystkich stron; wyraża jąc się ściśle, powiemy: w danym 
wypadku zakłócenia r ó w n o w a g i cieczy, l inie p r ą d u będą sta­
nowi ły wiązkę prostych, w y c h o d z ą c y c h z danego punktu . 
Pojmowanie powyższe wskazuje nam kierunek prędkości czą­
stek cieczy, wie lkość zaś tej p rędkośc i zależeć będzie od ilości 
odprowadzanej cieczy i od miejsca w k t ó r e m znajduje się 
obserwowana jej cząs tka . Wie lkość tej p rędkośc i obl iczymy, 
uwzględnia jąc nieściśliwość i stałość masy cieczy. Matema­
tycznie zasada ta wyrazi się, iż dla powierzchni ku l , zato­
czonych z danego punktu o zmiennym promieniu r, ilość prze­
pływającej cieczy jest stałą; jeżel i t ę i lość oznaczymy przez 

M i p rędkość cząstek, znajdujących się na powierzchni k u l i 
o promieniu r, oznaczymy przez v, otrzymamy stosunek: 

C 
r2. v — C, inaczej v = 2 . 

Jeże l i n a s t ę p n i e powyższy przebieg wyobrazimy sobie 
w przestrzeni dwuwymiarowej , t. j . na p łaszczyźnie , to wzór 
ostatni przedstawi sie w postaci: C 

v = — . 
r 

T a k się przedstawia matematyczna podstawa teoryi 
rozwinię te j przez autora w powyższem dziele, a wy łożona tutaj 
t rochę w odmiennej postaci niż to usku teczn i ł autor. Różn i ­
ca polega na tem, iż nie m o g ę użyć wyjaśn ien ia stosowanego 
przez autora na str. 5 : „ t rwałość ruchu cieczy wymaga i t. d."; 
wyrażen ie to jest zupełn ie nieścisłe; pod t rwałością ruchu mo-

gę rozumieć s ta łość i loczynu m . w, lub też ' , lub też 

jaką inną funkcyę prędkości lub przyśpieszenia ; nie tyle w da­
n y m razie idzie mi o wyrażen ie , g d y ż co do tego m o ż e m y się 
zawsze umówić , lecz wyrażen ie powyższe nasuwa mi przy­
puszczenie, że autor rozumia ł tutaj j a k ą ś inną zasadę niż sta­
łość masy cieczy, w tak im bowiem razie rozesz l ibyśmy się 
z autorem w poglądach na ten przedmiot. Jeżel i zaś autor 
rozumie pod t rwałośc ią ruchu niezależność prędkości i ciśnie­
nia od czasu (por. J . N . FRANKĘ , str. 5 2 4 ) , to warunek ten 
w p ł y w a ć może ty lko na zmianę wyrazu matematycznego, 
przeds tawia jącego s ta łość masy, lecz bynajmniej nie stanowi 
zasady, na której podstawie m o ż e m y b u d o w a ć jaką bądź 
t eoryę . 

Ogólne w y r a ż e n i e na nieściśl iwość i s ta łość masy cieczy 
daje nam kine tyka cieczy w postaci ] ) : 

3u dv dw 
ix 3y 2z 

Zmieniwszy w tein r ó w n a n i u wspó ł rzędne p ros toką tne na bie­
gunowe, p o w i n n i ś m y o t r z y m a ć powyższy wzór: v. r2 = C, lub 
v . r = G, w zależności czy traktujemy zjawisko w przestrzeni 
3 czy też 2-wymiarowej. Nas t ępn ie nie m o g ę w p r o w a d z a ć 
do rachunku pojęcia „ impu l su" (str. 9 ) , g d y ż niewiem co to 
pojęcie ma oznaczać i czem ono się mierzy, a mie rzyć się 
musi, gdyż wchodzi do i lościowych s to sunków zjawiska. 
U w a ż a m więc, iż oba te bliżej przez autora n ieokreś lone 
pojęcia „ t rwałośc i ruchu" i „ impu l su" więcej zaciemniają 
pods t awę rachunku, niż go wyjaśniają. Mojem zdaniem, pod­
s tawą w z o r ó w v . r2 = C lub v . r = C jest s ta łość masy cie­
czy; tak na leży rozumieć te wzory ze stanowiska pojęć me­
chaniki LAGRANG E" A . 

N a s t ę p n e pojęcie, jakie autor wyprowadza, a k t ó r e po­
d ł u g mnie jest nie na miejscu, w y r a ż a się na str. 6; autor po­
wiada: „załóżmy w tem r ó w n a n i u v — s t a ł e j , to w takim razie 
będzie r — s ta łe j ; co znaczy i t. d."; pojęcie więc powierzchni 
falowych jest u autora wnioskiem z r ó w n a n i a : v . r2 = G, gdy 

j tymczasem pojęcie to by ło założeniem, na k tó r ego podstawie 
! zes tawi l i śmy zasadnicze r ó w n a n i e v . r2 = C; założenie zaś nie 

może być wnioskiem. 
Nazwy stosowane przez autora—centr atrakcyjny, oraz 

repulsyjny są rzeczywiście bardzo obrazowe, szczególniej dla 
obeznanych ze zjawiskami elektrycznemi i magnetycznemi, 
z tych więc wzg lędów m o ż n a je warunkowo uwzględnić ; 
w stosunku zaś do „czystej teoryi" nazwy te są zbyt subje-
ktywne i wprowadza ją one antropomorfizm do pojęć ścisłych. 

P r z y s t ą p m y obecnie do rozbioru treści rozdzia łu 2-go, 
str. 9. W rozdziale tym autor rozpatruje wypadek, gdy nie 
jedno lecz dwa centra działają na pewną cząs tkę cieczy i szu­
ka wyrazu na jej prędkości , oraz na jej kierunek. D o roz­
wiązania tego zadania na leża łoby znowuż za s to sować zasadę 
stałości masy i w y p r o w a d z i ć z niej szukane wielkości; przy­
puszczam, że szukana prędkość i jej kierunek będą oznaczały 
się przez równoleg łobok zestawiony z prędkości , jak to uczy­
nił autor, lecz na podobnych przypuszczeniach nie m o ż n a 
budowa ć teoryi matematycznych i autor, mojem zdaniem, po­
został nam winien dowodzenie, wykazu jące możl iwość takiego 
pos tępowania . Obliczenie prędkości cząstki przy dz ia łan iu 
dwóch cen t rów za pomocą równoleg łoboku poszczególnych 
prędkości nadzwyczaj u ł a tw ia pojmowanie danych zjawisk 

') J . N . F r a n k ę : Mechanika teoretyczna, str. 525. 
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i na tem u ł a tw ien iu polega cała p łodność rachunku przedsta­
wionego nam przez autora, lecz możl iwość stosowania tego 
sposobu pozos ta ł a niedowiedzioną. 

W n a s t ę p n y c h rozdzia łach wyprowadza autor prawa 
l i n i i p rądów, oraz l i n i i potencyalnych w razie dz ia łan ia je­
dnego, dwóch i więcej cen t rów czy to atrakcyjnych, czy też 
ropulsyjnych, i prawa te opiera autor na stałości masy cieczy, 
wyrażonej przez wzór v . r — C, nie przez v2. r — C, g d y ż 
dz ia ł an ia sił przyjmuje autor w p łaszczyźnie . Powyższe roz-
patryw7ania nie tyczą się j e d n a k ż e przyczyn i w a r u n k ó w 
w k t ó r y c h zachodzi dany ruch cieczy, nie uwzględn ia ją one 
również w s p ó ł c z y n n i k ó w tarcia; za pomocą tych obliczeń otrzy­
mują się więc wzory dosyć dalekie od wyrażen ia rzeczywi­
stych s tosunków, gdzie siły tarcia występują . 

W hydraulice warunki ruchu cieczy są wyrażone przez 
trzy r ó w n a n i a E I;LERA-LAGRANGE'A, W powyższej zaś pracy 
autor nie stawia w t y m względzie ż a d n y c h ogó lnych wzorów, 
lecz jedynie stosuje wzory szczegółowe, stosownie do danego 
wypadku . Teorya więc powyższa stosuje do swych p rzyk ła ­
dów ścisły wzór s tałości masy, r ó w n a n i a zaś ruchu będą za­
s tąpione przez uproszczone wzory. 

Zastosowanie powyższej teoryi do p r z y k ł a d ó w rzeczy­
wistych polega na rozbiciu każdego zjawiska hydrokinetycz-
nego na centra atrakcyjne i na cząstki , na k tó re działają te 
centra; o ile dany p rzyk ład zbliża się do tego idealnego wzoru, 
0 tyle obrachunek będzie więcej zgodny z rzeczywistością. 

W przytoczonych przez autora p r z y k ł a d a c h zostaje 
p rzeważn ie stosowanym wzór v . r = C, czy l i dane zjawiska 
zostają rozłożone na sity działające w płaszczyźnie . Do tego 
rozpatrywania nadaje się zjawisko p r z y p ł y w u wody do stu­
dni . Przeprowadziwszy w t y m celu p łaszczyzny poziome, 
otrzymamy w każdej p łaszczyźnie oddzielny przebieg, gdzie 
osie studni (jeżeli jest ich kilka) oznaczą nam centra działa­
jące; na podstawie tego m o ż e m y ł a t w o wykreś l ić l inie po-
tencyalne i l inie p rądu ; lecz rachunek tego rodzaju w i k ł a się 
ze względu na występującą depresyę ; do obliczenia zaś ksz ta ł ­
tu depresyi na leży w p r o w a d z i ć r ó w n a n i a ruchu. 

Jako takie podaje autor r ó w n a n i e : o2 = 2 gs, g d z i e ś 
oznacza wysokość depresyi, czy l i ciśnienie hydrostatyczne 
na cząstkę, v zaś odpowiednią temu ciśnieniu p r ędkość— 
jest to wzór znany z hydraul ik i ; lecz autor nie podaje dlacze­
go ten a nie inny wzór ma odpowiadać danemu zadaniu? 

Doświadcza lno Ł) dane wskazu ją nam, iż p r ędkość w da­
nym wypadku jest proporcyonalna do wysokości , nie zaś do 
pierwiastku z tej wysokości , jak tego wymaga wzór teore­
tyczny. Pomi ja jąc tę u w a g ę , mamyjeszcze zasadniczą kwes tyę ; 
jeżeli przyjmiemy, iż w każdej warstwie wysokość depresyi 

v2 

oznaczy się przez , to j a k ż e pojąć fizycznie p rzep ływ 
40 

wody z każde j warstwy do studni; g d y ż wskutek depresyi 
woda p ł y n ą c a w gruncie nie s tyka się bezpośrednio ze 
s tudnią, k t ó r ę d y więc p rzep łyn ie ona do studni? Nie mo­
żemy więc przyjąć , że ca ły przebieg d o p ł y w u wody do 
studni odbywa się w płaszczyznach, zachodzi tu ruch wo­
dy w k ie runku p ionowym, k tó r ego rachunek powyższy nie 
uwzg lędn ia , rezultaty więc tego rachunku będą n iedok ładne , 
1 o tyle więcej będą odda la ły się od r ezu l t a tów rzeczywistych, 
o ile większą będzie depresya. 

W budownictwie wodnem posiadamy wzór, k t ó r y 
uwzg lędn ia warunki depresyi przy p rzep ływie wody i wpro­
wadza do rachunku g r u b o ś ć warstwy wodonośne j jako zmien­
ną wielkość, i wzór ten ma być zgodny z rzeczywistością 
(Handbuch, j . w. str. 45); Czy wzór podany przez p. B . jest 
zgodny z rzeczywistością, o tem autor nic nam nie mówi . 

W rozdz. 14 str. 58 chce autor rozb ie rać zjawiska ruchu 
cieczy „w grubej warstwie", t . j . nie dzie l i już danego u k ł a d u na 
cienkie warstwy, lecz rozpatruje go jako u k ł a d w przestrzeni. 
W y c h o d z ą c z tego za łożen ia , nie możemy już s tosować 
wzoru v . r = C, jak to czyni autor, lecz na leży s tosować 
wzór v . r2 — C, k t ó r y w y r a ż a dany przebieg w przestrzeni, 
rachunek więc wyprowadzony przez autora u w a ż a ć muszę , 
w danym wypadku, za n ieodpowiadający swemu założeniu. 

Tenże błąd popełn ia autor na str. 7 2 , gdy z wzorów, 
wyraża jących ruch w warstwie, chce przejść do wzoru ruchu 

') Handbuch d. Ing. Wissen. D . Wasserbau. Erste Abt . 1 
II alf te, str. 44 i 45. 

w rurze o pewnym skończonym przekroju; w żaden sposób 
wzory stosowane dla warstw równoleg łych do osi cyl indra 
nie mogą być stosowane dla przekroju tego cyl indra. Pomimo 
tej matematycznej niomożebności , dochodzi j ednakże autor do 
wzorów na ruch w rurach, wyprowadznjąc je z wzorów na 
warstwy i czyni to autor raz w swojem dziele na str. 72, dru­
gi raz w Przegl . Techn. (JSTs 24 r. b.); lecz w obydwóch tych 
wypadkach tkwią b łędy matematyczne. W dziele swojem na 
str. 72, objaśnia „ p o m y ś l m y sobie całe łożysko wraz z cien­
ką w a r s t w ą cieczy obrócone około x, tak ażeby każdy punkt 
opisał pe łne koło, natenczas otrymamy r u r ę zamknię tą walco­
wą o przekroju kol is tym, wype łn ioną przepływającą cieczą". 

Otóż ja sobie takiego utworzenia się cyl indra z obrotu 
warstwy wyobraz ić nie mo g ę . Jakko lwiekby była cienka war­
stwa -zawsze ona ma t rzy wymiary . Ażeby o t r z y m a ć z ciała 
o 3-ch wymiarach ciało również o 3-ch wymiarach, możemy 
to usku teczn ić tylko przez dodawanie, lecz w danym w y ­
padku, gdy zechcemy d o d a w a ć warstwy, nie otrzymamy wte­
dy geometrycznej postaci rury. Algebraicznie za ła twi ł się 
autor z daną kwestyą, s tawiając nam bez wy jaśn ień p—R2. 

Rozwiązując znowuż toż samo zadanie w Przegl . Techn. 
( M 24 r. b.), popełn ia autor błąd czysto anali tyczny. Otrzyma­
ny wzór na p rędkość : u = ^ arc. tg na leży ca łkować po­
między granicami (R-\-r) oraz (R — r); po podstawieniu w cał­
kę tych granic, s tała , j aka potrzebna jest do zca łkowania , 
jest j u ż przez te granice oznaczoną, a więc przypisanie w t y m 
razie stałej ± C do całki oznaczonej, jak to czyni autor, jest 
przeciwno zasadom ca łkowania ; jest to drugi błąd, k t ó r y czyni 
autor ażeby w y p r o w a d z i ć wzór dla ruchu wody w rurach, 
ze wzorów dla ruchu w warstwie. Dalsze więc wywody ma­
tematyczne w t y m względzie t racą swoje znaczenie. Z dale­
ko większem powodzeniem wyprowadza autor wzory na de­
presyę przy przelewie i na wspó łczynn ik wyda jnośc i przy 
w y p ł y w i e cieczy przez o twór w dnie naczynia. W t y m osta­
tnim wypadku wzór na wspó łczynn ik u. b y ł b y nawet bar­
dzo in te resu jącym, gdyby autor da ł nam więcej p o r ó w n a ń 
cyfrowych, r e z u l t a t ó w otrzymanych z wzoru teoretycznego, 
wyprowadzonego przez siebie, rezultatami ot rzymanymi na 
drodze doświadcza lne j . 

T y l e co do szczegółów rachunku p. B . Co się zaś 
tyczy ogólnego stanowiska jego teoryi wobec mechaniki 
LAGRANGE'A , to u w a ż a m , iż ca ły rachunek jest śzcze-
gó łowem zastosowaniem wzorów EULER'A-LAGRANGE'A , lecz 
tylko w innej postaci; pomys łowość zaś tego sposobu polega 
na wprowadzeniu cen t rów działających, jak również na zastą­
pieniu pojęcia s tałości masy przez pojęcie prędkośc i cząstki ; 
w ten sposób zawi ły rachunek, j a k i dają nam r ó w n a n i a hy­
drodynamiki , ogromnie upraszcza się, sposób więc ten da 
nam bezwarunkowo możność rozwiązania wielu z a d a ń z hydro­
dynamiki , k t ó r y c h dotychczas za pomocą ogó lnych r ó w n a ń 
rozwiązać nie można by ło . Jako ogólną u w a g ę o t raktowaniu 
całej pracy przez utora, pozwalam sobie pos t awić zarzut zbyt­
niego pośpiechu, co się ujawnia w matematycznych niedo­
k ładnośc iach wyżej przytoczonych, w braku fiz}^cznej i n -
terpretacyi w z o r ó w matematycznych, a co najważniejsza; 
w braku p o r ó w n a ń r ezu l t a tów doświadcza lnych z wypro­
wadzonymi wzorami; bez tych ostatnich p o r ó w n a ń teorya 
cała schodzi do ł adn ie opracowanego zadania matematy­
cznego, lecz nie wzbudza zaufania. Bardzo ładn ie pod wzglę­
dem matematycznym opracowany jest wzór pionowej paraboli 
prędkośc i ( § 2 0 ) , lecz jak ież otrzymujemy rozczarowanie, gdy 
z obliczenia tego wypada nam, iż na jwiększa p rędkość w prze­
kroju rzeki znajduje się na g łębokości 0 , 6 wysokości , gdy tym­
czasem doświadczen ia nam wykazują , iż miejsce to znajduje się 
na 0 , 3 ] ) tej wysokości ; m a t o naturalnie swoje przyczyny, po-
ż ą d a n e m więc by łoby wskazać te przyczyny i dop rowadz ić 
wniosk i do w y m a g a ń praktycznych. 

W y d a n ą teorye ruchu wody n a z w a ł autor częścią pier­
wszą, na leży więc nam oczekiwać dalszej pracy, k tó ra , pra­
wdopodobnie, dopełni braki pierwszej części, a wtedy w teo­
r y i p. BODASZKWSKIEGO znajdziemy poważno matematyczne 
narzędzie do badania zjawisk hydrodynamicznych. 

H. Czopowski, inż. 

') Handbuch d. Ing. III . t, I. str. lfe6i 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Most kolejowy na rzece Zambesi w Rhodesii. 

Otwarty d la ruchu w począ tku wrześn ia r. z. most przez rze­
kę Zambesi na budujące j się l i n i i Kapsztad K a i r , k tó r a ma prze­
ciąć wzdłuż cały ląd A f r y k i na przestrzeni około 9000 fon, należy do 
znaczniejszych dzieł sztuki inżyniersk ie j wzniesionych w czasach 
ostatnich. Zas ługują zwłaszcza na u w a g ę szczegóły sk ładan ia tego 

Rys . 1. 

mostu na miejscu, ze wzg lędu na niezwykle t rudnośc i położenia i do­
stawy. 

Most jest położony poniżej s łynnego wodospadu „ V i k t o r y a " 
( iys . 1), k tó ry zaścieła tumanem pyłu wodnego miejscowość na k i l ka -

sobem zwyczajnym; złożenia łuku ś r o d k o w e g o dokonano bez monto­
wania, p rowadząc je jednocześn ie od obydwu b r z e g ó w w postaci 
dwóch wsporn ików (rys. 5 i 6), po odpowiedniem skotwiceniu w ę ­
złów oporowych górnych z brzegami. D l a przeniesienia na drugą 
s t ronę rzeki *) n iezbędnego m a t e r y a ł u można było sko rzys t ać z prze­
wozu parowego, is tniejącego powyżej wodospadu. Mając jednak 
zarazem na względzie u ła twien ie wyzysku poblizkich kopalni mie­
dzi , zarząd dr . żel. z b u d o w a ł kole jkę l inową przez r zekę obok l i n i i 
mostu. L i n ę s talową wyt rzymałośc i 275 t przeciągnię to ponad 
wąwozem po lince tymczasowej, k tó ra znów była. p rzec iągnię ta 
sznurem, przerzuconym z brzegu na brzeg za pomocą rakiety Koń­
ce l iny podparto wieżami z żelaza, przyczem jeden koniec b y ł utwier­
dzony nieruchomo, a drugi , przerzucony przez blok, dźwiga ł ciężar, 
nadający linie s ta łe napięcie . Po linie b i ega ł wózek o popę­
dzie e lekt rycznjm z podnośnicą o sile nośnej do 10 t. P r z y 
zbliżaniu się wózka do brzegu, ciężar podciągał l inę i przez to uła t ­
wiał ws tępujący ruch wózka. Sprawność przewozowa tej kolejki 
linowej wynosi ła 200 t dziennie, co wys ta rcza ło do przewożenia 
obok części mostu jeszcze ma te rya łów no uk ł adan i a toru poza 
rzeka. Stosownie do siły nośnej wózka, części poszczególne przę­
sła zaprojektowano tak, iżby ciężar ich nie przekracza ł 10 t. 
D l a uniknięc ia n ieporozumień na miejscu, przęsło ł ukowe było uprze­
dnio całkowicie złożone na ś rubach w warsztacie (Cleveland Compa­
ny w Darl ington w A n g l i i ) . Ola u ła twien ia sk ł adan i a sposobem 
wspornikowym, we wszystkich węzłach zaprojektowano dodatkowe 
sworznie stalowe o wyt rzymałośc i dostatecznej do zniesienia cię­
żaru świeżo zawieszonego pola. Po znitowaniu węzła* sworzeń 
zos tawał jako połączenia dodatkowe. Oprócz tego s tyk i pasów 
umieszczono nie w samych węzłach, lecz cokolwiek przed nimi , tak, 
że bezpoś redn io po osadzeniu na sworzniach każdej pary s łupów pio­
nowych, żóraw umieszczony na pasach górnych mógł b y ć przysu­
nię ty do samych s lupów i uży ty do osadzenia części na s t ępnego po­
la. Szczególną u w a g ę zwrócono na b u d o w ę i ustawienie prze­
g u b ó w (rys. 7 i 8) tak ze wzg lędu na znaczne 'obciążenie tychże , 
dochodzące do 1600 t, jak i na to, że przy sk ł adan iu sposobem 
wspornikowynfprzegub}' oporowe, jako jedyne s ta łe punkty wyjśc ia , 
s tanowią o prawid łowośc i u k ł a d u całej budowy D ł a u ła twien ia do­
stawy na miejsce, w przegubach zaniechano stosowania ciężkiego 
odlewu stalowego; natomiast wszystkie części ich wykonano ze 
sztuk stalowych kutych, k t ó r e d la utworzenia łożysk, gó rnego i do l ­
nego, zostały na miejscu skręcone i znitowane za pomocą odpowie­
dniego ksz ta ł tu blach płaskich stalowych. Tak samo wykonano^pły-

Rys . 2. Rys . 4. 

Rys . 3. 

naście k i lomet rów wokoło. W miejscu tem wody Zambesi po stocze­
niu się w przepaść , mkną ważkim i g łębokim wąwozem, wyżłobionym 
w skale. 

Kamienne ściairy wąwozu tworzą naturalne podstawy dla 
dwóch p r z e g u b ó w Juku o rozpiętości 152,40 m i s t rza łce 1 : 7, po­
łączonego z brzegami za pomocą dwóch przęseł belkowych o roz­
piętości 19 i 26,5 w (rys. 2, 3 i 4). Całość, wzniesiona ponad zwier­
ciadło wody o 1 16,5 m, d ź w i g a dwa tory kolejowe szerokości 
1,0(17 m (3'(>"). Sk ł adan i e przęseł belkowych o d b y w a ł o się spo­

ty oporowe, sk ładające się k a ż d a z szeregu d w u t e o w n i k ó w przy-
nitowanych pasami do dwóch blach stalowych płaskich . 

P o usunięc iu części zwie t rza łych powierzchni ska ły pod k a ż ­
dym przegubem, W3rkonano odpowiednie podmurowanie z betonu 
1:2: 3, wzmocnionego p rzek ładanką ze starych szyn i dwu­
teowników. N a tak przygotowanej powierzchni ustawiono p ły ty 

') Budowa l in i i kolejowej pos tępowała od strony Kapsztadu, 
t. j . od południa . 
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oporowe i po starannem wyważen iu ich za pomocą kl inów łożyska 
dolne p rzegubów. Potem szczeliny pod p ły tami i p rzes t rzeń wol­
ną, między blachami p ły t i łożysk dolnych wypełn iono utłoczoną 
pod ciśnieniem zaprawą cementową, przyciągając jednocześn ie na-
ś r u b k i kotwi osadzonych w podmurowaniu. P o dostatecznem stward­
nieniu zaprawy dopiero rozpoczęto sk ł adan i e przęs ła j ednocześn ie 
od obydwu b r z e g ó w . D l a utrzymaniu w równowadze każde j poło-

przegubach. Po doprowadzeniu l e w a r k ó w do ciśnienia uprzednio 
starannie obliczonego, wymierzono dok ładn ie przerwy pomiędzy 
sztorcami pasów górnych i założono je starannie dobranymi kawa ł -

Rys . 5. 

wy przęsła , sworzniom węzłów oporowych górnych nadano ś r edn i cę 
i d ługość dostateczną^ ażeby na końce ich, wys ta jące poza śc ianki 
boczne pasów górnych , można b y ł o nasadz ić strzemiona, do k t ó r y c h 
były przytwierdzone końce l i n stalowych idących od kotwi osadzo­
nych w skalistym gruncie b rzegów (rys. 9, 10 i 11). L i n y te utrzy­
m y w a ł y obie połowy przęsła zwisające ponad rzekę aż do 
chwi l i , kiedy te s ię ze tknę ły w węzłach ś r o d k o w y c h dolnych. 

Rys . G. 

W ó w c z a s l iny odpuszczono i odtąd przęsło s tanę ło tymczasowo jako 
łuk t rój przegubowy, g d y ż sztorce pasów dolnych w węźle ś r o d k o ­
wym miały sobie nadany ksz ta ł t odpowiedni do utworzenia prze­
gubu (rys. 12 i 13). Łącznie z tem w pasach górnych na węźle 
ś r o d k o w y m zaprojektowano przerwy 200 mm d ług ie . Po odpu­
szczeniu l i n przerwy te zmniejszyły się odpowiednio do wielkości 
zsiadu luku trój przegubowego, k tó ra , jak wiadomo, jest znacznie 
większa niż w łuku o dwóch przegubach. Teraz dopiero przystą­
piono do zmocowania na s ta łe węzła ś r o d k o w e g o . W tym celu po­
między odpowiednio przynitowane odpórk i przy końcach pasów 
górnych założono lewarki hydrauliczne i za pomocą nich nadano pa­
som tym parcie dodatkowe, wyrównywa jące przy danej temperatu­
rze różnicę pomiędzy naprężeniem prę tów łuku o trzech i o dwóch 

Rys . 7. 

kami stali (rys. 14 i 15). Nas tępn ie znitowano za pomocą odpowie­
dnich n a k ł a d e k węzły górne , a potem węzły dolne środkosve. R o b o t ę 
na miejscu rozpoczęto 20 paźdz ie rn ika r. 1903, a l kwietnia r. 1904 
cały łuk s tanął na dwóch przegubach. 

Rys. 8. 

P o w y ż e j objaśniono n iek tó re szczegóły sk ł adan ia łuku środ­
kowego. Kons t rukcya jego przedstawia mniej stron interesują­
cych, g d y ż ta, z W3'jątkiem części oporowych, nie ods tępuje 
od zwyczajnego typu ł u k ó w parabolicznych dwuprzegubowych. 
Osobliwości konstrukcyi , swo­
rznie w węzłach i s t y k i pasów 
poprzed węzłami są uwarunko­
wane jedynie sposobem sk łada­
nia. Pozatem przy projektowa­
niu części poszczególnych uni­
kano starannie ką tów, w któ­
rych mogłaby się zb ie rać wo­
da z py łu wodospadu, baczono 
też na to, aby wszystkie części 
mostu by ły dos tępne dla młotka 
i p ędz l a . 

Kons t rukcya metalowa 
obejmuje 1650 ł stali i koszto­
wała na miejscu w fabryce 
20 000 f. st. Oały most łącznie 
z dos t awą na miejsce i ustawie­
niem kosztował 70000f . st. 

L i n i a Kapsz tad-Kai r , k tó­
ra w e d ł u g zamierzeń genialnego Rys . 9, 10 i 11. 

Ceci l Rhodes 'a miała przeciąć wzdłuż jednym nieprzerwanym cią­
giem toru kolejowego cały ląd A f r y k i , obecnie, po śmierci swego 
inieyatora, dojdzie do urzeczywistnienia w cokolwiek zmienionej 
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postaci. Teraz projektowanem jest doprowadzenie szyn z obu 
stron do jeziora Tanganijka, po k tó r em na przestrzeni 650 km b ę ­
dzie urządzona żeg luga parowa. O d jeziora Tanganijka l in ia nie 

Rys . 12 i 13. 

pójdzie, jak to pierwotnie projektowano, do Chartumu bagn i s t ą do­
liną N i l u Bia łego , ale na około jeziora Rudolfa i na skutek u k ł a d u 
z Menel ikiem, nad granicą A b i s y n i i i doliną N i l u Niebieskiego. 

Charakterystycznym szczegółem jest, że cała ta ogromna l in ia , 
z wyją tk iem pierwszych 1 0 0 0 km od północy, jest wązkotorowa. A n -

Rys . 14 i 15. 

gl icy jednak mieli sposobność do w y p r ó b o w a n i a sp rawnośc i toru 
1,067 ni podczas wojny boerskiej, gdyż t ę szerokość toru mają 
wszystkie l inie w Afryce P o ł u d n i o w e j . Widocznie p róba w y p a d ł a 
zadawalająco. 

(Engineering. 1905. N i 2062, 2064 i 2066.) 
—t — 

Wytrzymałość na rozciąganie rzeczywista i pozorna. 
Jest po dziś dzień sp rawą sporną, j ak i zachodzi stosunek, po­

między wyt rzymałośc ią na rozciąganie kamieni , cementu i innych 
podobnych m a t e r y a ł ó w , oznaczaną przez rozrywanie p r ó b e k t. zw. 
ósemkowych , a wytrzymałością , j a k ą m a t e r y a ł y te w budowli rze­
czywiście ujawniają. W y j a ś n i e n i e m tej sprawy zajmowali s ię: 
DURAND-CLAYE '), FÓPPEL 2 ) i B A C H 3 ) , lecz nie doszli do wnio­
sków zgodnych. 

DURAND-CLAYE wyraża mniemanie, że w y t r z y m a ł o ś ć rzeczy­
wista na rozciąganie kamieni i cementów jest o 50'£ większą od w y ­
trzymałości pozornej, oznaczonej przy rozrywaniu p róbek ósemko-
W3rch. FÓPPEL , na zasadzie doświadczeń z p róbkami kauczukowe-
mi, ksz ta ł tu ósemkowego , twierdzi , że wy t rzymałość rzeczywista 
na rozciąganie cementów jest dwa razy większą od wytrzyma­
łości pozornej. B A C H s łusznie zwraca u w a g ę , że nie można 
z doświadczeń nad p róbkami kauczukowemi w y p r o w a d z a ć wnio­
sków o wyt rzymałośc i cementu i wypowiada pogląd, że wytrzy­
małość na rozciąganie rzeczywista jest w ż a d n y m razie nie wię­
kszą, najprawdopodobniej zaś mniejszą, od w y t r z y m a ł o ś c i po­
zornej. 

W celu ostatecznego rozs t rzygnięc ia tych wątpl iwości prof. 
A . HANISCH i inż. O . M AYER wykonal i szereg doświadczeń z ka ­
mieniami (wapieniami, piaskowcami i granitami) 4 ) . O ile z w y n i k ó w 
tych doświadczeń wnosić można, wy t r zyma łość rzeczywista na roz­
c iąganie w kamieniach nigdy nie jest większą od pozornej, albowiem 
w kamieniach najwytrzymalszych (w granitach i twardych marmu­
rach) jest równą wyt rzymałośc i pozornej, w kamieniach ś redn io 
w y t r z y m a ł y c h (w piaskowcach) wynosi przecię tn ie 0,75, a w kamie­
niach mało w y t r z y m a ł y c h (w wapieniach) nie przekracza niekiedy 
0,5 wyt rzymałośc i na rozciąganie pozornej. Ciż badacze sądzą, że ta­
kie same w y n i k i b y ł y b y z doświadczeń nad cementami; nadto, powo­
łując się na prace KIRKALDY'EGO, BARBA, BENNET'A, BACU'A, 
RUDELOFF'A i O . MAYER'A , podję te w celu wyjaśn ien ia wp ły ­
wu ksz ta ł tu p róbk i na w y n i k i rozrywania, wyraża ją mniemanie, że 
w metalach również wy t r zyma łość na rozciąganie rzeczywista nie 
jest większą od pozornej. 

- j h -

') Durand-Claye, Sur la ł imite de la resistauce a la rupture 
par traction des ciments et autres materiaux aualogues. A u . d. p. et 
ch. 1888, II, str. 173—211 i 1895, I, str. 604-612. 

2) Póppel , Scheinbare u. wahre Zugfestigkeit des Zementes. 
Thonind Ztg . 1896, str. 145 -146. 

3) Bach. Elasticitiit u. Pestigkeit. 1898, str. 116 i nast. 

'') BaamatcrialienlMndc, z. 15 r. z., str. 209. 

K Ę O N 1 K A B I E Ż Ą C A . 
Słownik techniczno-wiertniczy. Związek Techników wiertni­

czych w Borysławiu, podjąwszy myśl ułożenia s łownika techniczno-
wiertniczego, wybra ł ze swego łona, jak również z uproszonych za­
wodowców, Komitet, k tóremu powierzył zebranie i ułożenie materya­
łu, zaś specyalnie uproszonemu Komite towi ma się nas tępnie cały 
ten ma te rya ł przedłożyć do rozpatrzenia, wybrania i zatwierdzenia 
wszystkich nazw. Uważając, że ziszczenie powyższego projektu mo­
że się udać tylko przy szerszem współdziałaniu ogółu, Związek zwraca 
się do wszystkich, komu czystość mowy ojczystej leży na sercu, by 
zechcieli mu być pomocnymi i wszelkie materya ły nadsyłal i do Związ­
ku Techników wiertniczych w Borys ławiu . Słownik techniczno-
wiertniczy ma obejmować prócz działu czysto wiertniczego, także 
z nim złączone działy, o ile te z przemysłem naftowym są zwią­
zane, a mianowicie: geologię, technologię naftową, maszyny, ko­
walstwo, ślusarstwo, ciesielstwo, stolarstwo, elektryczność i t. d , a to 
w językach: polskim, niemieckim rosyjskim, rumuńsk im i angielskim. 

Kursy rysunkowe przy Muzeum Rzemiosł . Zapisy na kursy 
rysunkowe Muzeum Rzemiosł przyjmowane będą od d. 27 sierpnia 
r. b. codziennie, za wyją tk iem świąt, od g. 10 do 12 rano i od 4 do 9 
wieczorem w kancelaryi Muzeum (Składowa Nu 3;. Rozpoczęcie za­
jęć tak na kursach dla mężczyzn jak i dla kobiet nastąpi w d. 
5 września r. b. 

Wystawa p ływająca . Doniosłego znaczenia sprawę podjęli 
przemysłowcy i kupcy amerykańscy , gdyż za ich wspólnem porozu­

mieniem, towarzystwo wywozowe New - Yorskie ma zamiar zbudo­
wać olbrzymi statek, mieszczący w sobie obraz całej wytwórczości 
S tanów Zjednoczonych, k tó ry wciąż podróżując, p rzys tawać ma 
u wszystkich portów ku l i ziemskiej. N a okręcie przeto znajdą po­
mieszczenie okazy wyrobów amerykańsk ich , oraz przedstawiciele 

i rożnych domów przemysłowych i handlowych, tych zaś zadaniem 
jest: badanie gruntu dla przyszłej swej działalności, zawiązywanie 
s tosunków w odwiedzanych przez siebie miejscowościach, przyjmo­
wanie zamówień i t. p. Z uwagi, że to nowe przedsiębiorstwo jest 
tylko rodzajem olbrzymiej i n iebywałej dotąd reklamy, zwiedzają­
cy pływającą w y s t a w ę nie tylko nie będą ponosili żadnych ko­
sztów wstępu, lecz nadto o t r zymywać będą wszelkie żądane wyjaśnie­
nia, czyl i , że uważani będą źja przyszłych odbiorców. 

Użyteczna powierzchnia statku, przeznaczona na pomieszcze­
nie próbek towarów, oraz podróżujących przedstawicieli, wyniesie 
około 7000 ni2; koszta zaś żeglugi, jako też i wszelkie inne wydatk i 
w drodze, mają być pokrywane z sum, powstałych za wydzierża­
wienie pewnej powierzchni statku, po 250 — 800 fr. za 1 i/i*. Do 
ważniejszych w y d a t k ó w odnoszą się: wczesne zawiadomienie miej­
scowej prasy peryodycznej, oraz kupców i przemysłowców, o swem 
przybyciu, aby nigdzie nie trafić na nieprzygotowanych; drukowanie 
cenników i t. p. 

(W. p. s. Na 47 - 4 8 r. z.). .-,•/, 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor odp. J a k ó b He i lpe rn . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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